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Pan Józef Oeltinger występując jako kandydat T o­
warzystwa Polskiego, objawił 10 K ilku  Słowach  do wy­
borców okręgu U wiarę swą polityczną. Nie pójdziemy 
w ślad pism niektórych, i ani osoby jego w śmieszność 
ani przekonania w podejrzenie nie podamv; dla te -o  że 
mamy prawdę w sobie, przeciwnika o fałsz nie pomówi- 
my, dla lego że szanujemy siebie, potrafimy go uszano­
wać : rozbierzemy jednak zasady które położył bezwzglę­
dnie, surowo, aby się przekonać, czy dają krajowi rę­
kojmie, jakich po deputowanym ma prawo żądać.

P. Oettmger podzieliwszy sejm na dwa obozy, to 
jest  czystych demokratów  i zwolenników Słowian, z któ­
rych pierwsi mają mieć za cel główny przeprowadzenie 
zasad demokratycznych bez względu na narodowość a 
drudzy narodowość kładąc na pierwszem miejscu, usiłują 
Austryą przerobić na państwo federacyjne słowiańskie" 
oświadcza iż go osobiste przekonanie skłania ku stronie 
czysto - dem okratycznej, której dążności uważa nie tylko 
za zgodne ze sprawiedliwością ale i z interesem Polski.

Przedewszyslkietn zapytujemy kandydata co rozumie 
przez zasady czysto - demokratyczne; a następnie co go 
uprawnia do mniemania, iż stronnictwo słowiańskie za­
sadom demokratycznym jest przeciwne i gotowe podać 
rękę «wdzięczącej się do niego lleakcyi ku przytłumie­
niu wolności.»

Słowami zbyć się nie damy, już czas minął kiedy 
brzmiącemi wyrazy można było działać na opinią, a nad­
szedł czas zdrowego sądu i wytrawności politycznej. Przez 
zasady demokratyczne rozumiemy równość przed pra­
wem, zniesienie wszelkich przywilejów', drogę otw'arla do 
wszelkich urzędów i obowiązków społecznych, rozwija­
nie uprawnionych korporacyj, wolność sumienia i druku, 
władze i prawo jako wypływ woli obywateli (selfgouvcr-  
nement). Jeżeli to kandydat uważa za demokracyą czy­
stą, pytamy zkąd wnosi iż stronnictwo słowiańskie tym 
zasadom jest przeciwne. Jeżeli zaś demokracyą czysta 
pojmuje jak ją pojmowali przywodzcy ruchów'czerwco­
wych w Paryżu, październikowych w Wiedniu i obecnych 
w Rzymie , to przyznamy i przyzrnjem chętnie, iż tako­
wej dercokracyi stronnictwo słowiańskie nie rozumie i żc 
w ciągłej reakcyi, jak nazywa P. Oeltinger przeciwko 
niej pozostanie.

Słowianie w Sejmie pragną wolności tern goręcej, że 
ciągle byli i Są w niewoli, ale pragną wolności praw­
dziwej, me w słowach ale w rzeczy, w organizmie, nie 
w anarchii umysłowej, moralnej, towarzyskiej. Nie chcą 
wedle nauki pewnej politycznej szkoły dvssolucyi społe­
cznej, aby potem ludzkość wedle nowych odbudować za­
sad, ale chcą ująć te żywioły które są i s.lniejszem na­
tchnąć je  życiem rodzimem, narodowem, mającem przy­
szłość, d la teg o  że się na przeszłości własnej opierają. 
Zużyła się już dziś i zużyła zbyt prędko formula o wol­
ności, równości i braterstwie ; zużyła się zaś dla le>'o, 
że była fałszem w ustach co ją wymawiały. Słowa° te 
święte we właśeiwem znaczeniu mają lat 20Ó0, i tu przy­
pominamy wieszcza:

Nauka była dawna, szło o jej spełnienie. (M ick iew icz) .
Myli się przeto mocno kandydat, kiedy tw ierdzi w obec  

tegorocznych morderstw i walk bratobójczych: «że zasada 
«la objawia się silnie we wszystkich ruchach dzisiejszych 
•i niepokonaną potęgą swoją w części już wywróciła, a

.wkrótce skruszy panowanie przemocy i gw ałtu .» Prze­
ciwnie, sposobem w jaki przeprowadzoną została, zada­
jąc sama sobie kłamstwo, utwierdza przemoc, w słabych  
duchach budząc powątpiewanie, czy ludzkość jest do wol­
ności stworzoną, najsilniejszą jest właśnie reakcyą. W y ­
prowadzony następnie wniosek, że walka o wolność jest  
narodową polską upada, skoroby dowieść wprzód wypa­
dło, iż Słowianie wolność zdradzają, i czy wolność we­
dle pew nych pojęć , nie jest największą niewolą. P. Oet- 
linger przestając na słowach, o tern zapomniał: a nadto, 
myśl wolności uważać jakby nam Polakom infeudowaną 
wyłącznie, robić z nas jakby rycerzy błędnych wolno­
ści świata całego, wmawiać iż my, którzy siebie uwol­
nić nie możemy, mamy brać na barki wolność ludzko­
ści ca łe j , dowodzi serca szlachetnego, młodości i go- 
rącości uczuć, ale nie dowodzi dojrzałości politycznej, 
którą człowiek publiczny koniecznie mieć winien. Jeżeli 
jest dla nas chlubą to małą pociechą, żc w każdem uli 
cznem zbiegowisku, kędy krwi i odwagi polskiej potrze­
ba, rozlegają się głośne okrzyki: Niech żyje P o ls k a !
Dopókiż łatwowierni podobnemi okrzyki łudzić się da 
prożność nasza? dopókąd będziemy ofiarami polityki to  
mocarzy świata jak w r. 1812, to dyplomatów jak w ro­
ku I8J0 , lo stronnictw obcych jak w r. 1848, Quouscjue 
tandem? Powtarzamy cośmy już w poprzednich mówili 
artykułach, czas myśleć o sobie, czas mieć politykę sw o­
ją nie tylko uczciwą, otwartą, wypowiadającą wszystko, 
ale głębszą, wyrachowaną, łączną z tymi, którzy mają 
z nami jeden interes, jedne instynkta, żywioły i rodo­
we a więc wieczne sympalye. Kto pilnie uważał i dzia­
łanie i mowy demokratów czystych  niemieckich w Ber­
linie, w Frankfurcie i w Wiedniu, len oceni wartość ich 
pomocy i współudziału y kto zaś nie zadawszy sobie lej 
pracy i mimo kilkokrolnego wyjaśnienia prawdy trwa 
w swej illuzvi, lego nie warto usiłować z niej wyprowa­
dzić, bo do lego dobrowolnego błędu inne wykrywamy 
Przyczyny.

Co was wiąże z czystym i demokratam i niemieckimi?  
nie interes kraju który na tej drodze nic zyskać nie m o­
że, bo lo stronnictwo jest za słabe aby nas wesprzeć 
mogło, powiemy za was prawdę: jedność zasad. Nie o 
kcaj przeto nie o Polskę wam idzie, ale o tryumf zasadv. 
My zaś i zasadę jako fałszywą odrzucamy i chcemy prze- 
dewszyslkiem narodowego przestrzegać interesu. \

Twierdzi kandydat, iż sprawa Polski tak jest świętą 
i sprawiedliwą, iż nie potrzebuje trafnego, oględnego dzia- 
lanio, do całkowitego tryumfu. Zapytamy go tutaj, czy 
"szyslkie sprawy święte a sprawiedliwe wygrywały w świe- 
c‘e ; czy lak mało zna historyą, aby nie w iedział, iż tyl­
ko narody głęboką polityką kierujące się, mogły byt 
swój utrzymać, cóż dopiero odzyskać. Jeżeli zaś rozu­
mie, iż przyszedł czas w którym na drodze « swobodnego 
rozwoju, nieprzezwyciężoną potęgę ducha » narody przy­
chodzić będą do bytu politycznego, to mu powiemy iż 
nieszczęściem podobnej wiary w sobie obudzić niemogliś- 
my dotąd ; że rozumiemy, iż jakkolwiek poniekąd novas 
rerom orditur ordo, lo jednak prawa kardynalne exyslen-  
cy* narodów, nie zmieniły się, są one i zapewne pozo­
staną równie jak były, egoistyczne i dla tego kandydata 
który podobnemi dał się ukołysać nadziejami, możemy 
szacować, podziwiać, nawet mu zazdrościć •, ale życzyć 
g °  sobie na deputowanego na sejin do Kromicryża nie 
możemy. Sumiennie P. Oettinger zrobił, iż swoje wy-
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zn an ie  w ia r y  og ło s i ! ;  d o w i ó d ł  j e d n a k  n ie tn ,  iż. zgo ł a  nie 
m a  po l i t y c z n e g o  p o ję c i a  i s t a n o w i s k a ;  m a  p i ę k n e  c h ę c i ,  
uc zu c i a  al e c h ę c i a m i ,  uc z u c i a m i ,  f r a ze sa m i  w t r u d n e m  
p o ł o ż e n i u ,  w o b c e  w y t r a w n y c h  i z r ę c z n y c h  ludz i  s t a n u ,  
n i c  się z r o b ić  n ie  da .  T u  t r z e b a  b y s t r o  i ś m i a ł o  sp o j ­
rzeć n a  r z e c z y w i s t o ś ć :  gd z ie  j e s t  s i lą? g d z i e  p r z y s z ł o ś ć ?  
czy w N i e m c a c h  c z y s ty c h  d e m o k r a t a c h ,  c o  n ie  ty lk o  do  
u r z ą d z e n i a ,  ale n a w e t  d o  po ję c ia  s a m y c h  s i e b ie  p r zy j ść  
n i e  m o g ą ,  czy w S ł o w i a n a c h ,  c o  d o t ą d  i po l i t yc zn y  i 
m o r a l n y  o r g a n i z m  d o c h o w a l i  i n i e  zużyl i ,  n i e  d o p r o w a ­
dzili  d u c h a  s w e g o  d o  o s t a t e c z n e g o  r o z k ł a d u  na  d r o d z e  
o d e r w a n y c h  s p e k u l a c y j ,  n i e z r o z u m i a ł y c h  a n a w e t  n i e n a ­
w i s t n y c h  lu d o w i .  i - i

p .  O e l l i n g e r  k o ń c z y  z w r o t e m  d o  w y b o r c ó w  I z r a e l i ­
t ó w ,  p e ł n y m  g o r ą c e g o  u c z u c i a ,  o d w o ł u j ą c  s ię  j e d n a k  
szczegó ln ie j  d o  n i e b ,  w ł a ś n i e  s t a w ia  s ię  w o b e c  r ó w n o ś c i  
k t ó r ą  za z a s a d ę  p r z y j m u j e m y ; t e m  s a m e m  s ta w ia  i ch ,  
j a k b y  w w y ł ą c z n e j  k a t e g o r y i .

N ie  m a m y  dzi ś w  s t a n o w i s k u  p o l i t y c z n e m  r ó ż n ic y  w y ­
z n a ń ,  s t a w ia ć  s ię  j a k o  r e p r e z e n t a n t  I z r ae l i tó w ,  j e s t  w ł a ­
śn ie  u t r z y m y w a ć  icli w o d o s o b n i e n i u ,  d z i a ł a ć  p r ze c iw  za­
s a dz ie  k t ó r ą  sie w y z n a j e .

N i e  m a m y  j e d n a k  nic  p rz e c i w  t e m u  i n i c  m i e ć  nie  
m o ż e m y ,  a b y  o b y w a t e l e  K a z im ie r z a  na l eżą cy  d o  k o ł a  w y ­
b o r c ó w  dal i  w s p ó ł w y z n a w c y  s w e m u  g l o s y ,  by le  j e  dali  
c z ło w ie k o w i  p o w a ż n e m u  c o b y  e l e m e n t  o r g a n i c z n y  m ó g ł  
r e p r e z e n t o w a ć  w se jmie  i p o p r z e ć  dz i a ł a n i e  ludz i  k tó r zy  
t ę  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  chwi l i  i n a r o d u  p o jm u j ą .

W y c ią g a m y  z d ru k o w a n e g o  p lakatu o dzia ł an iach k o r p u ­
su jen. f edm.  Schl ika nas tępujące sz.czegóły: d. 6 G ru d .  ko r ­
pus.  Jen.  Scldik p rzeszed ł  g ranicę  W ę gi e r s ką  d w o m a  d r o ­
gami wiodącemi  z Dukli  na G ra b i e  i na Barwinek,  w zamia­

rze skonc en t ro wan ia  się w Z bo ro w ie .  Na j e dne j  z tych d rog  
na p o t k a n o  t r zydzieści  zasieków w mie jscach ba rdz o  o b r o n ­
nych,  lecz n ieobsadzonyeh .  7 G rud .  k o rp us  s taną ł  w Bardyo -  
wie,  a p tego w Preszowie,  gdzie dowiedz iano  się, iż W ę gr zy  
ko ncen t r u ją  się i szańcują pod  Koszycami  na tak zwanych
k o s z y c k i c h  g ó r a c h  , o czek u ją* :  r»» z n a c z n e  po«»\U.». W in c l o m o e e

ta zd e c y d o w a ła  feldm.  Schlika po sun ąć  się p rzyśpieszonym 
m a r s z e m ,  aby  t e m u przeszkodzić;  co nas tąpi ło w nocy z d.

10 na i i . P r z y  Somos  most  na r zece T a r c z y  b y ł  spalony,  
dla u t r udn ien ia  p r z e c h o d u  wojsku,  p ionie ry  mus iały inny b u ­

dow ać .
O k o ł o  god.  11 nazajut rz  wojska p u s u n ę ł y  się ku Kos zy­

c o m  i pod  Budornirern przyję te  zos tały m o c n y m  ogniem 
dz i a ło wy m.  Artyl lerya Aus tryacka  p r ęd ko  wzięła przewagę.  
Bata l iony P a r m a  i Mazzuchel ł i  pos ła ne  zos tały przeciw nie­
przyjacie lowi ,  k tóry zaraz zaczął  się cofac.  Drogi  poprze c i ­
nane  przeszkodz i ły  jeździe aust ryackiej  śc igać W ę g r ó w .  W  
Koszycacł i  W ę g r z y  chciel i  czo ło  stawić,  ale ich spędzi ł a ar-  
ty l e rv a  a u s t r ya ck a ,  p oc ze m na wieżach pokazały  się b ia łe  
ch or ą g w ie ,  i wojsko cesarskie wesz ło.  Z e  s t rony Austyackiej  
zginął  ma jor  C o nc o re g g io  od Ch e v au x l eg e r s ,  i kapi tan Scu-  
d ie r  z g ł ó w n e g o  sztabu.  W ę g r z y  mają p o d o b n o ś  wiele r a n ­
nych  i zabi tych i a 5o ludzi  wziętych w niewolę.  W mieście 
znaleziono znaczne  magazyny .  S i ła  W ęg ie r sk a  mia ła  w y n o ­
sić ao tysięcy i i g  dz i a ł ;  w tej liczbie 10,870 gwardy i  na ­
ro do w e j  i I ł o n w ed ó w ,  a reszta pospol i te  ruszenie.

Na  liście tych co się w tej bi twie na s t ron ie  austryackiej  
odznaczyl i ,  spos t rzegamy imiona h rab ió w Kaź.  Starzyńsk iego 1
Baworo  wskiego.

D o  powyższej  u rzęd owe j  wiadomośc i  d o d a m y ,  cośm y 
słyszeli  od osób  p r ywa tny ch  z Morawii .  P owi ada ją  bowiem,
11 W ę g r zy  w pad ł s zy  o d  J a b ł o n k i ,  k tó rą spalil i  mieli  u d e ­
rzyć na jen.  Simonicza  i zadać  m u  klęskę.  W  rozprawie  tej 
p o le g ł  podob nn  jen.  Mansfe ld-Colo redo.  T r w o g a  niezmie rna  
o g ar n ę ła  mieszkańców,  którzy się do  Cieszyna ch ro n ią .  P o d  
Angern  widziano wojsko aus tryack ie  w szyku b o jo w y m ,  g o ­
to w e  do  w k roczenia na ziemię węgierską.

Ze Lwowa. —  Z zakazanych gazet  we  L w o w i e  w sku tek 
s t anu ob lężen ia ,  p i e rw sz a 'p o ja w i ł a  się d.  16 G ru dn ia  Gazeta 
Powszechna, a t o  na m o c y '  nas tępu jącego rozporządzenia;

D o  pana Cl irząstowskicgo
R e d ak t o r a  Gazety Powszechnej:

Nie będz ie  się d łużej  ws t r zym yw ać  wydania pańskiego cz a ­
so p i s m a ;  pod tym wszakże w a r u n k i e m ,  źe sp r aw y  pańs twa  
a u s t r v a c k i e g o , a szczególnie Galicyi  będziesz pan w sposób 
rozważny,  spokoj  i bezpieczeńs two kraju n ienaruszający t r ak ­
t o w a ł : nas tępn ie ,  źe przed w yd ru k o w a n ie m  je d en  egzempla rz  
tu p r z e d ło ż y ć  n igdy  n ie omieszkasz , aby  o możności  jego 
rozpowszechn ien ia  rozs t r zy gną ć ;  nakonieC,  źe wy d aw an ie  
pańsk iego czasop isma powtórn ie ,  za da ny m ku t emu po w o ­
dem ,  zu p e łn ie  się zawiesi.  Uamnierstcin jen. kawaleryi .

A U S T  R  Y A.
W iedeń  16 Grudnia. — W c zo r a j  s łyszano w s t ronie P re sz -  

b u r g a  mocną  k a n o n a d ę , skąd w noszą ,  że przyjść mus ia ło  do  
bi twy,  lecz do tychczas  nic jeszcze o t em n ie wi ad o mo .  U p o ­
w s z e c h n i o n a  przez rozmaite  dzienniki  wi ado m ość  o odjeździe 
arcyksiężnej  Zofii n i epolwierdzi ł a  się:  zdaje się owszem źe ta 
pani wsp ie rać  będzie swojeim radami ,  cesa rsk iego syna swego.  
Uważa ją  tu za rzecz p e w n ą ,  źe arcyksiąźe Jan  z łoży wielko-  
r ządzlwo  i źe G ag e rn  obe j mie  p rezydencką  w radzie m i n i s t r ó w ,  

w miejsce S chm er l inga .  O be ono sc  W.  księcia Micha ła  w O ł o ­
m u ń c u  przypisują zamia rom małżeńsk im dla m ło d e g o  m o n a r ­
chy.  Wszakże  taki familijny związek z Rossyą wcale nie b y ł ­
by  p o p u l a r n y m ,  jak się to już dawniej  okaza ło  przy p r o jek lo -  
wanem ożenieniu  arcyksięc ia  Stefana z jedną z księżniczek ros-  
syjskieh.  [Gaz. W roct.)

Kromieryz i 5 Grudnia. — Wczo ra j  dep u t owa n i  s łowiań­
scy wyprawil i  świe tną ucztę na cześć księcia Miłosza O b r e -  
nowicza.  Sei bski j e ne ra ł  S t ra lv mi row ic z ,  Palacky,  b a r o n  K ul-  
mer  i wielu innych znakomi tych S łow ian  zna jdowało  się na 
niej.  Wszystkie p lemiona  s łowiańskie  by ły  t am zastąpione:  
Horwata  s iedział  obok  Rus ina ,  Czech ob ok  D a bn a ty ,  M o ­
rawianin obo k  l llyryjczy k a , b r a t e r s ką  po łączen i  s e rd e cz n o ­
ścią. Z k a ż d e g o  plemienia w y s t ę p ow a ł  mów ca .  Jedni  tylko 
Polacy  nie mieli  r ep rezen tan ta .  Za nimi odezwał  się I t ieger  
z g lę bok ie tn  u b o l e w a n i e m ,  źe oni  j edni  wahają się ,  w spó ł -  
p l e mie tn ienn ikom swoim podać  d ł o ń  bratnią .  Ra dos nem i  
okrzyki  wi tano  mówców' .  Niech żyje!  wołano  za w s p o m n ie ­

n iem Szaffarzyka a c i en iom D ą b r o w s k i e g o  i J u n g m n n a  o d ­
dano  ho łd  pośmie r tny .  W  ko ńc u  za br zm ia ły  pieśni s łowiań­
skie i w yn u rz o no  sobie  wza jemne życzenia a b y  k i e d y ś  p le ­
miona s łowiańsk ie  w j ed n o  zlały się c i ało.  (Korr. ytustr.)

Berno lĄ G rudnia.—  Z bi e g ł y  z W ę g ie r  czeladnik pi Zyniósł 
tu w ia d o m o ś ć ,  że Koszuth udawszy się do armii ,  p rzy  u t a r c z ­
ce fo rpocz tów niebezpieczn ie  zos tał  r ann ym .

Praga i5 Grudnia. —  Z p ew n e g o  ź ró d ł a  do w iad u je my  się, 
że b y ły  prezes se jmu  S t r oh b a eh  mia n ow an y  został  g u b e r n a t o ­
rem Czech.  Wie le  tu mówią  o kongres ie  g ł ów  k o r o n o w a n y c h  
mającym się tu o d b y ć  w Styczniu a lbo L u ty m  roku  p rzysz łe ­
go.  Głoszą nawet źe już na I ł radszynie  p r zyg o to wu ją  pokoje 
dla cesarza Mikołaja  i króla p r u s k ie g o ,  jakkolwiek  rzecz ca ła  
ma ło  wydaje  się p r a w d o p o d o b n ą .

P R U S Y .
Berlin 16 Grudnia. Dziś wysze d ł  r eg u la mi n  w y b o r c z y ;  

już się tu zawiązały komi teta el ekcyjne i wszelkie s t r on n ic tw a  
nie równie są tą razą czynniejsze niż d aw n ie j ;  zanosi się więc 
na zaciętą walkę.  W sz e l ako  do tąd  j e n e r a ł  W r a n g e l  n ie da ł  
pozwolenia  do  o d by w an ia  Z g r o m a d z e ń  w yb orc zyc h .  P an  
W r a n g e l  daje tu od czasu d o  czasu ob iady,  na k tó ry ch  bywają 
osoby z naj rozmai tszych koteryi .  Książe Brunświeki  p rze jeż ­
dżając przez Berlin,  b y ł  na j ed ny m z takich ob jad ów  ; W r a n ­
gel  na cześć ks iążęcego go śc ia ,  p rawdziwie  żo ł dack i  wniósł  
toast  « Bogdajby Waszą  W y s o k o ść  tak szczytna śmie rć  s p o t ­
kała#  z a w oł a ł  podnosząc kielich ojaka b y ła  Ojca jej udz ia ­
ł em ! »

Sporządzony  przez pana B or ne m an n  z polecenia ministra 
sp rawied l iwośc i  p rojekt  do kodex u  pos tępowania  sądowego c y ­
wi lnego,  wyszed ł  już z d r uku .  Minister  sp rawied l iwośc i  M a r ­
ke r  zezwoli ł  na og łoszen ie  g o  pierwej ,  zanim jeszcze pójdzie 
p o d  obrady ,  a to w celu korzystania z sądów,  k ry ty k  i p o p r ą -



wek ludzi b ic g l j  r h  »■ sztuce.  Zapewniaj ; ) ,  ze wkró tce  także 
og ło szone  będz ie  p r aw o  o sądach p rzys ięg łych,  i źe ta insty­
t u c j a  z dn iem j Maja w ca łyc h  Prus iec h  będzie za prowadzona ;  
mówią  także o zniesieniu s tanu oblężenia  s tol icy w d. 22 b. m. 

• N I E M C Y.
Frankfurt n. M. 10 Grudnia w po łud n ie .  W  tej chwil i  o- 

zna jmionym zostaje par l amentowi ,  że mini ste r  pańs twa  S e h m e r -  
l ing i pod se kre ta rz  s tanu W u r t h ,  poda l i  się do  dymissvi .  Są to 
j edyni  cz ło nk ow ie  aus t ry ac cy  w mi n i s t e ryum .  Pan  H en r yk  Ga-  
ge rn  jest  u Wi e lkorządzcy .  Zawiązan ie  no w ego  min i s t e rvun i  
l iczne n apo tk a  t r ud no śc i  dopók i  zg roma dze n ie  n a r o d o w e  s ta ­
no w c z o  nie wyjawi  zdania sweg o  w sp rawie  aus t ryack ie j .

[Gaz. S z lą z .)
F R A N C Y  A.

P aryż  1 5 . Grudnia. O g r o m n a  większość jaką uzyskuje L u ­
dwik Bonapar t e ,  u roczystą jest  p rotes t aoyą Francv i  przeciwko 
wszelkiej  idei ana rch iczne j ,  i o ile wzbudza zaufanie w s t r o n ­
nictwie por zą dk u ,  k t ó re  w n im widzi swego  k an d y d a ta ,  o tyle 
od e j mu je  o d w ag ę  par ty i  ostatecznej ,  której  ten wj  bór  najdo­
tkliwszy cios zadaje.  T o  tez rzec m o ż n a ,  że dzisiaj Paryż  no- 
wem Ichnie ż y c i e m ;  f izyonomia j ego  r ad o sn a ;  n igdy od dni 
L u te g o  nie b y ł  tak ożywionym.  Zdaje się, j a k o b y ś m y  p r zeszed ł ­
szy w ciągu kilku tygodni  pi zez wszj 'stkie koleje pierwszej  r e w o ­
l u c j i ,  doszli do tej chwil i ,  gdy p rzybyw ając y  z E g i p tu  Bo na ­
pa r t e  oswubadza F r a n c y ą  od  dyr ek to ry a t u .

Dziennik i  dzisiejsze zamieszczają listę mini steryalną,  k tó rą 
pod a l i śmy  wczoraj .  J e n e r a ł  O ud in o t  s t anowczo o be j mu je  m i ­
ni st er stwo w o jn y ;  pan de  T r ą c y  inin. h an d l u ;  pan Leon Fau-  
cl ier  ro b ó t  pub l i cznych.  Jeszcze ty lko wzg lędem mini s t ers twa 
m a ry na rk i  wątpl iwość zachodzi  między a d m i r a ł e m  Ceci le  
a pane m D-u pe t i t  Thouars.  l a  lista ma być  og łoszona  w dn iu  
p ro k la m acy i  p rezydenta .  Wszyscy  ją uważają za s t a n o w c z ą ;  
zdaje się j e d n a k ,  że to będzie ty lko min i s t e ryum p r z e c h o d o -  
w e ,  i że wkró t ce  podr zęd n i  ak to rowie ustąpią miejsca g ł ó ­
w n y m  ma tad or om.  Z a p e w n i a j ą ,  że marsza łek  Bugeaud o b e j ­
mie naczelne dow ódz tw o  nad a r mi ą  a lpejską;  pod  takim po­
z or em  marszałek  g łó w n ą  kwate rę  mieć  będzie w Bourges ,  
skąd w razie r o z r u c h u  w kilka godzin  p r z y b y ć  może  kole ją  
żelazną do  Paryża .

Z g ro m ad z en ie  n a r o d o w e  na dzisiejszej sessyi po twie rdz i ło  
pana  Marras t  na posadzie prezesa Izby większością 386  g łosów 
przeciwko  t 4 ó, które o t r zj 'ma l  pan Lacrosse .  Panow ie  L a g r a n g e  
i Buvign ier ,  chciel i  znowu w yp ro w ad z ić  na s tó ł  del ikatną 
kwes tyą  u łaskawienia  depor t ow an ych .  W sz e l ako  j e ne ra ł  La -  
tnor i ci ere  p o w tó r n ie  sk ło n i ł  Z g ro m ad z en ie  do  odroczen ia  jej, 
wrę cz  oświadczając m o n t a m a r d o m , że ich j edyn ie  w p ł y w y  
s p o w o d o w a ł y  Izbę do  chwycen ia  się ś rodk ów  wyjątkowych,  
o k r u tn y c h  nawet ,  na k tóre  dzisiaj tak tkliwie narzekają.  T r u ­
dno  sobie wystawić ,  jak smutną  rolę  o dg r y w a  teraz ta frak-  
cya Z g ro m a d z e n ia ,  od chwil i ,  gdy  żołnierze ,  k tó rymi  d o w o ­
dzi  porachowal i  s ię ,  i g dy  F r a n c j a  j e dn y m  rzu te m oka p rze j ­
r za ła  w tej chwil i  r za dk ie  szeregi  oweg o  s t r onn ic twa ,  k t ó r e ­
m u  n ie rozważna  t rwo ga  t ak g ro źną  p rzyp i sywała  potęgę.

(Ind. Rc/ge.)
Komissya z 3 o cz łonkow przez Z g ro m ad z en ie  na r o d o w e  

wyznaczona do  sp rawo zda n ia  w ła d z y  p rzysz łego  p rez y d en ta  
Rzeczypospol i t e j ,  o t r zy m ał a  do dziś dnia tylko wypadk i  g ł o ­
sowania  okręgow w y b o rc zy c h  d e p a r t a m e n t u  Se kw any ,  a te 
na 433 ,632 w y b o rc ó w  a 341,829 g łosu jących  są nas tępujące:  
za pane m Ludwik.  Bo na par t e  g ło só w  t g 4,434  ; za j e n e r a ł e m  
Cavaignac 90 ,5 67 ;  za pane m L edr u- Ro l l i n  26 ,6 4 8 ; za panem 
Raspai l  16,871;  za pane m de L a m a r t i n e  3 ,8 3 8 .

Pan  Lud wik  Bonaparte  i cz łonk ow ie  jego  r odz iny  n iechcąc 
dać pozoru  do jakiej  man ifes t ac j i  n i epoko jące j ,  postanowil i  
nie u d a w a ć  się ju t r o  do  kościoła I n w a l i d ó w ,  gdzie o b c h o ­
dzona będz ie  rocznica przeniesienia zw ło k  Napo leon a .  —  
Marsza łek  B ug ea ud  p r zy b y ł  wczoraj  do  Pa ryża  i zna jdo w ał  
się na dzisiejszem posiedzen iu  s e j m o w em .  (Dćbats.)

J e n e r a ł  Cavaignac p r zyp ła ca  za b ł ę d y  rządu  r e pn b i i ka n c-  
kiego,  które w części  napra wi ł ,  podczas g d y  L udw ik  N a p o ­

leon odb ie ra  na gr odę  za s ł aw ę  swego iinjenia,  którą dw a  razy 
na szwank wystawi ł .  T a k  to L u dw ik  XVL prz y p ła c i ł  g ło w ą  za 
nadużycia dawnej  m on arc h i i ,  k tó r y m  p o ł oż y ł  kon iec  podczas  
g dy  pierwszy konsul  Bonapar t e z b u d o w a ł  cesa rs two  si łami ,  
akie tnu d aw a ły  z j ednej  st rony zasady re w o lu c y jn e ,  z d r u ­
giej uczucia r eakcy i  p rzeciw g w a ł t o m  te r r o r y z m u .  Z tąd  nie-  
wnos imy,  aby  F r a n c y a  by ła  n ie sprawiedl iwą i niewdzięczną,  
ale r aczej ,  że w sw ym o dw ec ie  za zł e jakie jej wyrządzono,  
daje się unieść  p o p ę d o m  n ie roz waż ny m lub  ś lepym,  z k tó rych  
często korzysta  a m b i c j a .  Ż y c z y m y ,  abyr r ząd,  jaki sobie nada  
Rzeczpospo l i t a  , skorzysta ł  z nauk ,  jakie o d e b r a ł o  j e d n ym  r a ­
zem s t ro nn i c t w o  u l t r a -ko nse rwa tyw ne  i r epub l i kan ie  wczorajsi .  
W  kra ju  takim jak nasz, gdzie myśl  i czyn są tak c h y ż e ,  nie-  
tylko r ew ol uc y e  w op iniach  są nagłe,  ale nad to  zmiany  o p i ­
nii wkró tce  sprawiają zmianę w ła d z y ;  wszystko nagle pows ta je ,  
ale i r ów ni e  nagle up ada .  W y n i k a  s t ą d ,  że umia r kow an ie ,  j a­
kie n o w e m u  prezy den to wi  radzi sp r aw ie d l i w o ść ,  radzi  mu  je 
także ro z t ro p n oś ć .  Mąż z g ło w ą  i s e r c e m ,  k tó r y  oddawszy  
niezrównaną  p rzys ługę  spo łe cz eń s t wu  o t oc zy ł  się ludźmi  zdol ­
nymi i u m ia r k ow a ny  ini jak panowie  Dufaure ,  Vivien, L a m o r i -  
cićre itp. u legł  t eraz j e d n e m u  z tych n ie wy t ł u m a cz on y ch  ale 
zarazem n iepowśc iąga lnych  zwro tów op in i i ,  mniej  dla n ie k tó ­
rych b ł ę d ó w  jakie p o pe ł n io n o  pod  j ego rządem,  jak dla t e ­
go , że n ie zd o ła ł  do ść  wcześnie n a p r a n i e  t j rc h , jakie p o ­
pe łn iono  p rzed  nim. Jego p o s t a w a ,  do ostatniej  c h w i ­
l i ,  przeczyć  będz ie  wyskokom p o tw ar c ó w .  Ustąp i  on ja­
ko obywate l ,  oddając władzę  n iena ru szon ą  w ręce swego  
nas tępcy,  i będzie u m ia ł  zmus ić  do szacunku t y c h ,  co go 
opuścil i .  Większość osądzi ł a Lud wika  Napo leona  godniej szym 
władzy od n ie g o ;  niech Lud wik  Napoleon d ow ie d z ie ,  że go 
dobr ze  osądzi ł a ! (Siecie)

Gazeta Augsburgska  pisze z Pa ryża  pod  5 G ru d .  —  Dzisiej­
szy rząd we F raucy i  nietylko t r zyma  się f i l ipowskiej  pol i tyki ,  
ale co jeszcze pocieszi t iejsza, że g d y  jest  w k ł opo c i e  a n ie-  

wie co robie ,  ucieka się do a r c h i w ó w  mini ste rs twa sp ra w  za­
g ranicznych,  chc ąc  się dowiedz ieć  co pan  Guizot  o tern m y ­
ślał.  Jakoż,  gdy  pierwsza wieść o r ewolucyi  w Rzymie g r u ­
chnę ła ,  mini s t rowie niewiedziel i  co ro b ić  i jak się w tern p o ­

łożen iu  postawie.  W  sku tek  t ego u p o w a ż n io n o  p. Bast ide 
aby  uc i ek ł  się do a rc h iw ów  ja k b y  do  j akie j  wyroczni .  T ą  
wyrocznią jest  s tary u rzędnik w ministerstwie sp raw  zagrani ­
cz ny ch ,  o b da r z o n y  szaloną pamięc ią .  J tak tedy  p. Bastide 
za py ta ł  wyroczn ię ,  azali pod  p rzeszłym rządem n ie b y ło  p o ­
d o b n eg o  p r zypadku ,  i czyli n i epos tanowiono czegoś  g d y b y  w 

Rz ymie  mia ł  wybu ch  nastąpić.  S ta ruszek upewni ł ,  że się coś 
p o d ob n ag o  zd a r z j d o  i zaraz wyszuka ł  d o k u m e n t ,  na m o c y  
k tó r ego  g d y b y  papież  b y ł  zag ro żo n y ,  po s ta n o w io n o  zaraz 
wys łać  cz te ry  f regaty z b rygad ą  wojska.  D o k u m e n t  ten jest  
z 29 Stycznia 1847*'. P. Bastide ucieszył  się n iezmiernie tein 
o d k r y c i e m ;  jakoż zaraz przyjęto to pos tanowien ie  w radzie 
mini s t rów.  Dobi tny ten p rz y k ła d  dowodz i ,  j ak n ieprak tyczni  
są owi ludz ie ,  którzy wyobrażają  s o b ie ,  iż m og ą  rządzić bez 
odniesienia się do p rzesz łośc i ;  a cóż dop ie ro  myś l eć  o tych,  
co występują z nagą zasadą a b y  ją g w a ł t e m  spo łecz eńs t wu  
narzucić. ' ’

Bern 11 Grudnia. —  Zn an y  panslawista lir. Adam G u r o w -  
®ki miew a  na tu te jszym un iwer sy t ec ie  p r e l e k cy e  o ekono mi i  
pol i tycznej .  (Staats Anz.)

W t O C  H Y.
Rzym  4 Grudnia. Pap ież zos tawi ł  nadzwyczajne  p e ł n o ­

m oc n ic tw o  pi e fek tom i sek re t a rz om  admi n i s t r ac j  i d u c h o ­
wnych. K a r d y n a ł  Cas t racane , p refek t  pen i t eneyonarza  Rzy­
mu nie opuśc i ł .  P o m im o  wyjazdu  ka rd yna ła  O r i o l i ,  kon ­
g r e g a c j a  b i skup ów  i r eg u la rn y ch  b ió r  swy ch  nie zamknę ła .  
Kon  g regacy i  konsyl ium zos tał a zupe łn ie  powierzoną k a r d y -  
nałowi  Antonel l i .  T y m  sposob em  e x p e d y cy a  rzeczy bieżą­
cych nie będz ie  wca le  zawieszoną.

—  Dziś r ano  Izba d e p u t o w a n y c h  zgroma dz i ł a  się dla dys-  
kussyi nad zasadami p raw a  o w y b or a ch  do  zg roma dzen ia  li­
sta w od a w c z e g o  dla W ł o c h  ca łych .  W  poniedzia łek  o d b ę ­
dzie się posiedzenie pub l i czne  w tym celu.
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.R a d a  najwyżsi# od b y ła  posiedzenie publiczne, na którem  
zdecydowała zniesienie komissyi i trybunałów  wyjątkowych.

( Content por .)
—  W ie m y  ze źródła bardzo p ew n ego ,  powiada tenże dzien­

nik, że ministeryum w ysła ło  do Papieża^ margrabiego Sacbetti,  
dla zawiadomienia go iż porządek w Rzym ie panuje i dla 
zapytania o jego późniejsze zam iary, ażeby rzecż publi­
czna nie cierpiała z wydalenia się jednej z trzech władz. 
Imiona 5 deputowanych wysłanych do Ojca S. są: PP. Fu-  
scon i,  w iceprezes Izby d ep u tow an ych ; X. N izz i , deputowany;  
Xiąże Corsini,  senator; Pieri i Arrighi, cz łon kow ie  rady naj­
wyższej. Partya ruchu chciałaby ustanowić komissyą w yko­
n aw czą ,  rząd tym czasow y dla spraw świeckich.

Dnia  5 Grudnia. Rzym jest najspokojniejszy pomimo  
protestacyi Papieża przeciwko teina co zaszło od i 5 Listo­
pada; wprawdzie ministrowie zaraz po jej odebraniu posta­
nowili u stąp ić ,  ale proźby Izb sk łon iły  ich do pozostania  
przy w ładzy, prócz pp. Lunati i Sereni którzy stanowczo  
wystąpili.  Dziś w ieczór odjechała deputacya rady municy­
palnej do Papieża w celu skłonienia go  do powrotu. Niewia­
dom o czy ją Ojciec ś. przyjąć zechce .  (Debats).

R zym  7 Grudnia. W ypraw iona do Papieża deputacya od 
Izb p raw odaw czych , nie została przez granicę wpuszczoną, 
i już jak mówią, wróciła do Rzymu. Na wniosek Mamian'e- 
go postanowiono ufortyfikować port Civita-Vecchia i wysłać  
tam część  wojska bez której obejść się można w stolicy. Es­
kadra francurka w yp łyn ę ła  jak się zdaje ku Gaete. W  An- 
konie lud zrobił i b. m. dem onstracyą wśród okrzyków:  
• niech żyje Rzeczpospolita!* w skutku której zaprowadzono  
tam Rząd tymczasowy. (G az. Szląs.)

Aledyolan  6  Grudnia. Marszalek Radecki rozkazał R a­
dzie municypalnej aby kazała wyciąć drzewa zdobiące prze­
chadzki o k o ło  zainku. Rada błagała  go  aby rozkaz cofnął,  
przedstawiając że to bardziej jeszcze zuboży miasto które i 
tak tyle juź u cierp ia ło .  Na to Radecki dał następną odpo­

wiedź.
• Ponieważ nie mam zwyczaju to lerować żadnego oporu  

m ym  rozkazom i zważając na stan oblężenia w którym miąsto 
się znajduje, rozkazuję więc wyrąbać natychmiast wszystkie  
drzewa otaczające zamek. Term in  na wyrąbanie naznacza 
się na i 5 Grudnia. W  przeciągu tym wszystkie drzewa po-  
winne b yć  wycięte i oczyszczone kosztem rady m unicypal­
nej. W  przeciwnym  razie, Rada municypalna zapłaci 5 ,ooo  
l irów za każdy dzień spóźnienia. (podpisano) Radecki.

Gazeta Medyolańska z d. 9 b. m. zawiera wyroki śmierci  
na 5 n ieszczęśliwych u których znaleziono broń; m ianowi­
c ie  zaś czterech za posiadanie sz ty le tu , jednego  za dubel­
tówkę do polowania. Pierwsi czterej rozstrzelani zostali w 

M edyolanie w  dniu 6 b. m. Piąty ze względu' na nieskazitelne  
dotąd życie u łaskawiony na 5 lat ciężkich robót w kajdanach.

(National.)
T  U R C Y A.

Dziennik le N ational zamieszcza korrespondencyę z Kon­
stantynopola pod dniem a 5 Listopada. —  Pytanie tyczące się 
k sięs tw  naddunajskich z każdym dniem nabiera w agi;  dzisiaj 
już, w tym kraju rządzi sam owładnie kozak , gdyż urzędnicy  
porty  nic a nic nicznaczą. Rossyanie każą ciągle aresztować.  
I tak: jednego  dnia poddanego austryackirgo wzięto z konsu­
latu tegoż m ocarstwa; in n ego ,  zgwałcono mieszkanie O m er-  
paszy; a n iedaw no, zd aw ało  się panom kozakom , iż wielką 
przyjemność sprawią swem u wszechw ładnem u p an u , aresztu­
jąc poddanego angielskiego w domu angielskim w  Bukare­
szc ie ;  tym  końcem wzięli się do osoby pana Asprea, któ­
ry m o że  gdzie  okazał nie wiele uwielbienia i czci dla cara. 
D o  tych  wszystkich przyjemności rossyjskich, dodać potrze­
ba , iż przejmują listy handlowe i inne. —  Z tego  widać iż 
Rossya tak się obchodzi w Multanach i W o ło sz cz y zn ie ,  jakby 
to b y ła  ich własna gubernia.

N iew ie m ,  czyli przeciw tym zuchwalstwom protestow ał  
k on su l  austryacki,  który ma być na żo łdz ie  Rossy i ,  lecz to  
p e w n a ,  że gdy w domu O m e r -p a sz y  wzięło jego adjutanta, 
protestował z ca łą  godnością  żo łn ie rz a , i p osła ł  tę protesta-  
cyę do jenerała Duhamel wraz z notą bardzo energiczną p o ­
daną przez Fuad-Effendego. N a 'c o  to wszystko się z d a ło ? !  
Kiedy car korzysta z odrętwienia Europy i robi co  mu się  
p odoba..— Rządy zachodnie mają swoich konsulów  w Buchare-  
szcie ,  muszą więc wiedzieć co  się tam dzieje; a wiedząc, cze­
muż nic nie m ówią? Mylę s ię ,  tw ierdząc, iż mocarstwa za­
chodnie milczą na gwałty Rossyi; albowiem reprezentant j e ­
d nego  z nich ocknął się i przem ówił ze zw ykłą  sobie s ta ło ­
ścią. Mówią to o panu Canning ambasadorze angielskim w 
K on stantynop olu .  Gdy bowiem  poddany angielski Asprea 
zosta ł aresztowany w Bukareszcie p. C o lq uh oun ,  konsul je -  
neralny angielski, udał się natychmiast do kajmakana księz-  
twa, klórv odpowiedział,  iż bynajmniej nieiniesza się i n ieod-  
powiada za gw ałty  pope łn ione  przez Moskali. Konsul udał  
się znowu do komisarza W . Porty, i tę samą odebrał o d p o­
wiedź ; a przyznawszy urzędnikom porty gorliwość w utrzy­
maniu bezpieczeństwa w tych krajach, o d w o ła ł  się do sw e­
go ambasadora z K onstantynopolu, który natychmiast miał  
konferen cją  z wielkim wezyrem i ministrem spraw zagrani­
cznych. Ci dwaj dygnitarze wynurzyli oburzenie swoje prze­
ciw R ossy i ,  a oraz żal że ich mocarstwa zachodnie op u śc i ły  
zup ełn ie .  Miino tego p. Titow poseł Rossyjski w Konstan­
tynopolu otrzym ał śm iałą notę od Portv, a dowiedziawszy  
się, że i Anglia w tein interesowana, przyrzekł ukarać spraw­
ców gw ałtu  i wynagrodzić szkody jakie poniósł p. Asprea. 
Powiadają, że pp. Aupick i Canning zaprotestowali przeciw  
nadużyciom Rossyi. Radbym aby to była  prawda, bo zaiste 
b y ło b y  nikczemnnścią ze strony Anglii i Francyi od daw ać na 
pastwę Rossyi Xięztwa Naddunajskie.

IN S E R A T A
Kom itet opiekujący się przych od ican ii p o lityczn ym i polskim i.

Rada miejska czuwając pod każdym względem nad dobrem ogól- 
nem gminy, nie mogła me wejrzeć w stosunek przychodźców polity­
cznych do mieszkańców 1 jak z jednej strony opieki, tak z drugiej 
znowu konlrolli swojej nad nimi nie rozciągnąć, jakoż na posiedze­
niu pełnem d. 3o Listopada b. r. Statut obowięzujący w tym wzglę­
dzie do Nru 2674 uchwalonym i przyjętym został, w rozwinięciu 
i wykonaniu którego, z grona Rady Miejskiej wyznaczeni na pier­
wsze trzy miesiące, trzej członkowie: Stanisław książę Jabłonow­
ski, Piotr Moszyński, Jan Bentkowski, przybrawszy i zaprosiwszy 
z grona obywateli sześciu członków: Głębockiego Józefa, Kocha- 
nowskiego Hieronima, Borowskiego Stanisława, Żebrowskiego Teo- 
tila, Woźniakowskiego Ignacego, Hahn Jana Kaniego; w trin spo­
sobie i składzie Komitet opiekujący się przyehodźeami polityczny­
mi Polskimi zawiązali. O czein Szanownej publiczności donosząc. 
Komitet ma zaszczyt zarazem oznajmić, że tylko osoby od niego 
upoważnione odtąd mają prawo wedle art. iŚ Statutu wymienio­
nego, zbierać w tym celu składki.

Oznajmia się dalej, iż wydział finansowy Komitetu codziennie 
wyjąwszy niedziele i święta, rano od godziny 1 2  do rszej, Wydział  
ekonomiczny tegoż codziennie od godz. 2 do 4iej z południa urzę­
dują na pierwszcm piętrze w doinu pod L. s 4g przy ulicy Brackiej', 
a zaś do pełnienia obowiązków kassyera Komitetu, uproszonym zo­
stał szanowny Hahn Jan Kanty, gdzie też składki wnosić 1 księgi 
rachunkowe każdego czasu przejrzeć wolno, a oprócz tego Komitet 
co miesiąc billans publicznie według art. ao Statutu , ogłaszać 
będzie.

W  odezwie tej przemówić do serc obywateli Krakowskich Ko­
mitet nie widzi potrzeby, dosyć albowiem nadmienić, że tu chodzi 
o zaspokojenie najpierwszych, najgwałtowniejszych potrzeb, najnie­
szczęśliwszych społrodaków i braci naszych.

Krakow d. 17 Grudnia 4848 r. Prezydujący.
Trzymający pióro, J. Głębocki. P. Moszyński.

D O  KSIĘGARNI D. E. F R I E D L E I N A  w  KRAKOW IE
w Rynku  G łó w n y m ,  Nr. 237. nadesz ły  następ,  now e  dzieła :

Gaszyński K ., Przedświt, edycya druga pom no­
żona nowemi p o e z y a m i ...........................................Z łp. 7 g r. _

P raw dzicki, Psalmy przyszłości,  ed ycya  druga
p o m n o ż o n a .............................................’ . . - - » a .  | 5

Trentowski Br.,  Urywki p o l i t y c z n e ...........................» 8 » —
 Wize runk i  duszy n a r o d o w e j ......................... .......  #4 » —
 P rze db u rza  pol i tyczna . . . ■ • • ■ .  » 8 • —-
— —  Stosunki  filozofii do  c y b e r n e t y k i ,  l ub  sz tu ­

ki rządzenia n a r o d e m ...............................................   » 7  • -—

W  Drukami Tb 6 ‘ Friadlaitw.


